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strza n ia m l. U ttiego  to ozęstojSŁwfW ziliśffiy się, 'ho sitary m-iat 
jed n ą  o g ro m n ą  z a le tę  B y ł g a d a tliw y m  i lubi! o p o w iad ać  
sw o je  pm zefiain . A riąnn m ło icłyukskaufcm  w to g raj! O pow ia- 
dat bauw knic . zawirujfflo i w ie le  z jego p rz y g ó d  m am  za n o ­

to w an e . ta le  na ra«iey opt:>w:cm» Sytko je d n ą . MoRe k ie d y  z d a ­
rz y  się Kwisotbmwć, to  \ lmsztęj p rz e c z y ta c ie .

O tóż sinfry Wi'lil u s iad ł lift ła w c e  ^fftffioikinem, zapalił faj­
kę ii ro z p o c z ą ł:

,.By}o to " ... O n z a w sz e  tak  zaczyniał, ja k b y  ch c ąc  sobie 
u zm y sło w ić , że to  już łj&pow.rpfaMC u p ię ło .

„B y ło  to... I c h , 00w a m  m ów ić! B y ło  to  talk d a^y n o  kemu, 
że najsita-risizS? L w a s  tych  c z a só w  nie pam ię ta . Je c h a łe m  w te ­
d y  z k ilk o m a  kolegam i p re r ją , zb liża jąc  siię do  G ór S kalis tych , 
R b u ch y  Montaiignes. W iec ie  może*óz geografii, że są  to b a rd z o  
dzikie g ó ry , a w te d y  jesizcze b y ły  z a m ie szk iw a n e  p łż e z  naj- 
jM m a it s z e  p lem iona Indjain, nie przedstaw ia-Ł y w ię c  w ca le  
n ęcące j i bezp iecznej ipairtji. Ale b y łe m  w te d y  miie w i e k  s ta r ­
sz y m  o d  ęwais, w ię c  i naebezipieniKeństwa n ie  ro b iły  n a  minie 
w ra że n ia .

Jadąc gwarzyli.
„Ogromnie nie lubię Rouchy Momtaigneis! Tam la ' pierw ­

szy i ostatni raz w życiu doznałem uczucia strachu i zawró- 
. \  ciłem od cełu" — mówił Dick Błoody.

„Ho. ho, są tam mięjsica, "iia widok których można zem­
dleć i dzieją,! się tam cuda, które powodują krzepnięcie krw i 

I (v ży}ach‘,‘v p rp rzy tak n ą ł mu Boiwley, sitary,-brodaty soout.
„Ii, cęLmi tam"! — odezwałem się w-reązęie j ’ ja. — 

„W praw dzie nigdy nsie byłem  -w tych górach, alle cieszę się 
wielce, że taun jedziemy i że zapoznam ®  ę z tymi... strachami".

„Nie myśl chłopcze, ż£ będziemy piwejeżdżać środkiem 
siedziby szatanów. Skrzętnie .wj/miiniemy w szystkie owe ża­

rn eaaraw ane- miejsca".
„Jalk n a p rz y k ła d  l)ev iłs  H ea d "!  *) —  w trrfc ił się zn o w u  

Djick. —  „O , teg tó m ieiśęa  nie zapom nę n ig d y "!
„S taw iam  zak ład  o trzydzieśc i dolaróyjj żcf p rzepędzę  

H ćtobę w  najniebeziwęcziniejszem m iejscu, cłiojcby naw et w  Dp- 
viłs H ead"!' i t l  k rzyknąłem .

„Daj--(pokój, chłoiffcze. wi-ei^ymy ci. żeś odw ażny, ale s rfr 
ci o szkoda trzy ck iestu  ąę la ró w ?  R fcąę  ci, że nie w y trzy - 

".m asz! Byli dpjwń^nnel^i od ciebie i zaw rócili z e r s tr f c h e m " !
„To niczego* uje dowodzi, idę, choćbym m iał 'głowę po­

stradać. Diak, trzym asz zakład"?
„Ależ i ciyisalifn, dcłaS- z a w sz e  się mogą eztów iekm ył 

przydać. A jeżeli m asz ich tyle, że m ożesz •wyrzucać, dłacze-

*) Piekielna dolina.

go nie! Trzym am  zakład, ale pozwalam ci się jeszcze cofnąć! 
Jesteś 'młodym zapaleńcem i nie w iesz czasami, co1 ■'mówisz1-..

„No, no, pożos.uuw to  już mnie. phoćny  jedynie dla tych 
twoich słów  nie oofinę -się#!

„Jalk sobie chtee-sz". /If®k w zrrafaył ram ionam i.
I naturalnie n ie 1 cofnąłem się. Oh! Moiżede,być peflyni, że 

sit'ary Will, jci raz Słowie, to- dotrzym a. Jakoż i w ted y  tak się 
stało. Znalazłem się w  samej Dewiis Ilead. Tow arzysze od­
prowadzili mnie do samej doliny, pożegnali, życzyli szczęścia 
i... odfeisżlł^ij

Z odw agą w szedłem  wdoiliin ę. 'Przyznam się, że zawio­
d ła  oina moje przypuszczenia. Nie, ale to nic nie było  <w niej 
strasiznegiT.luib choćby odrażającego.

„No^hf- m yślę sobie. — Nie wydaje mi się wcale tak tru­
dną rzeczą w y trw ać  tutaj, dioibę".

O w a piekielna dolina, to je5B sobie zupełnie zw ykły ko­
cioł skalny, zamknięty z jednej strony przepaści&tą ścianą. 
Dolinka prawije puiSp, zaledwie w śęcdku niej rosiła kępka 
drizeiw. Podprowadziłem  ku miej konia, a sam usiadłem i za­
cząłem patrzeć.

Aż ani dziw 'zaiste 'było, że moi odważni toiivarzysze z ta­
kimi strachem  odtnoisiili się dio tego miejsca. Sądziłem, ż<e w bira- 
ku innego zajęcia, —- będzie  można spokojnie się pmzespać. 
Było około godziny szóstej rano, cały dzień i cała noc jeszcze 
przademmą. Zmęczony byłem nieprzespaną noćą poprzednią, 
więc wnet zasnąłem. Na iserjo;‘śfeąłem jak zabity, .spałam' spo­
kojnie wjstrąśżineui De^iM.Head!

Ściemniało się, gdym  obudził się. Jakieś niejasne prze- 
czucfąj mówiło mi, że tfiPBEhę ciężej będzie przebyę mcc, niż 
dzień. iByło już koło godziny 8-mej, w yspany- -byłem setnie, 
z ochotą tedy i raźnie spoglądałem wokoło. Go mi tam! Żad­
nych strachów  nie ima!

Ale refleksyjnie .prżycihiedaiłoi mi .na myśl, że pfrzfeeież ja­
kieś przekleństwo musi ciążył: ma tej dolinie, kiedy jej tak u- 
nikalli naw et nlaij odważniejsi s-ccuci. Żaden &  yich jednak, nie 
potrafił opowiedzieć, dlaczego ę to w ta ł się jjegf iuiiejs.cay.bt! 
podanie krążyło  po preiryi i znajdowało positajdli.

W spomniałem sobie mioije dicty&hez-asOiwe przeżyciia, a  koń 
niój b ie rn y  „Ajaiks" śfcubał jakidś reszitlki traw y  koło mnie. 
gdy wtem....

W zdrygnąłem  się... Jakby 'błyskawica zaświeciła mi


